
Jeden semestr w Mediolanie 

 Kończąc pierwszy stopień studiów myślałem o tym, że pójdę na magisterkę ale 

pomyślałem też, że mogę lepiej przeżyć ten czas i jest to ostatnia chwila aby wyjechać 

na Erasmusa. Dodatkowo zachęciło mnie to, że moja siostra brała udział w tym 

programie i była z tego bardzo zadowolona. 

 Wiedziałem, że chcę jechać do Włoch ale nie myślałem o tym do jakiego 

miasta, po przejrzeniu ofert trzech uczelni stwierdziłem, że przedmioty na 

Politechnice w Mediolanie najlepiej pokrywają się z tymi, które mam w Polsce. 

 Załatwiłem wszystkie formalności i dopiero wtedy zacząłem zastanawiać się czy 

to na pewno był dobry pomysł, bo mam taki charakter, że często lubię za dużo 

przejmować się niektórymi sprawami, teraz już wiem, że to była świetna decyzja. 

Podczas wakacji znalazłem nocleg, miejsce w pokoju dwuosobowym, ponieważ 

akademiki są bardzo małe i jest to praktycznie niemożliwe aby się tam dostać 

(rejestracja tylko online, a strona była zawieszona przez dwa dni od rozpoczęcia 

zapisów). Znalezienie mieszkania nie jest proste, ponieważ przyjeżdża tam wielu 

obcokrajowców i każdy musi gdzieś zamieszkać, jak później zauważyłem temat o tym 

jak udało się znaleźć pokój jest jednym z najczęściej poruszanych na początku 

rozmowy z nowo poznaną osobą. Ceny mieszkań w Mediolanie są wysokie, pokój 

jednoosobowy to około 500 euro, dwuosobowy 300-400 euro, miałem to szczęście i 

udało mi się znaleźć miejsce z tej dolnej granicy w dobrych warunkach. 

 Wszystko załatwione, a więc można lecieć, do Włoch poleciałem linią Wizzair, 

kolejne loty wybierałem Ryanair, ponieważ po wyrobieniu karty ESN jest tam 15% 

zniżki na bilet oraz bagaż 20kg w cenie. Obie linie lotnicze latają na lotnisko Bergamo, 

które jest oddalone około 50km od Mediolanu, z lotniska co kilka minut odjeżdżają 

autobusy, jest tam kilku przewoźników, bilety u każdego kosztują 7 euro i dowożą nas 

do centrum miasta obok dworca głównego. Tego dnia miałem czas na 

zakwaterowanie, a na uczelnię poszedłem na następny dzień, był tam zorganizowany 

Welcome Week dla wszystkich studentów zagranicznych, wtedy dopiero zobaczyłem 

jak dużą uczelnią jest Politecnico di Milano, rocznie przyjeżdża tam około 2 tysiące 

studentów z różnych krajów, sporo także spoza Europy (Indie, Chiny). Podczas trzech 

dni można było wypełnić wszystkie formalności, a także jeśli była taka potrzeba 

zmienić wybrane wcześniej przedmioty (można je zmieniać nawet przez pierwszy 

tydzień zajęć na uczelni). 

 Zajęcia na drugim stopniu studiów w tej uczelni prowadzone są prawie 

wyłącznie po angielsku, co z jednej strony jest dobre ze względu na dobry poziom 



języka angielskiego używanego przez wykładowców i studentów, a z drugiej strony 

nie daje to żadnej ‘taryfy ulgowej’ studentom Erasmusa. Zajęć było sporo, mimo że 

miałem tylko cztery przedmioty projekty na dwóch z nich były bardzo złożone i trzeba 

było na nie poświęcić dość dużo czasu poza lekcjami. To co zaskoczyło mnie 

najbardziej to zauważalna rywalizacja pomiędzy studentami, każdy robi swoje notatki, 

większość studentów nagrywa wykłady ale każdy robi to tylko dla siebie przez to nie 

ma między nimi ogólnej przyjaźni, a raczej tworzą się 3-4 osobowe grupki. Jeśli chodzi 

o zaliczenia to w ciągu semestru nie ma żadnych kolokwiów, są tylko egzaminy 

końcowe, nie ma też oddzielnych ocen z projektów, są one traktowane jako część 

jednej oceny końcowej. W semestrze zimowym projekty zaliczane są przed świętami, 

a w styczniu i lutym nie ma żadnych zajęć pozostają tylko egzaminy. Zaliczenia są 

dużo bardziej teoretyczne niż w Polsce, egzaminy często składają się z dwóch części 

pisemnej, a następnie ustnej gdzie profesor dopytuje o różne szczegóły. 

Podsumowując całą naukę: nie było tak ławo jak się spodziewałem ale udało się 

wszystko pozaliczać. 

 Poza siedzeniem w książkach miałem te czas na zwiedzanie, Mediolan nie 

zachwycił mnie tak jak inne włoskie miasta, jest tam kilka punktów turystycznych z 

katedrą i zamkiem na czele ale poza tym widziałem ładniejsze ulice w innych włoskich 

miasteczkach. Poza tym jak w większości tamtejszych miejscowości jest bardzo dużo 

kościołów, jest tam też polska parafia, w której co niedzielę odprawiana jest msza po 

polsku. Do spędzania wieczorów jest wiele restauracji w centrum miasta oraz w 

jednej z dzielnic gdzie codziennie można wybrać się na aperitif. Mediolan posiada 

bardzo dobrze rozwiniętą komunikację miejską cztery linie metra oraz pociągi 

podmiejskie pozwalają szybko przemieszczać się po całym mieście, bilet jednorazowy 

kosztuje 2 euro, a miesięczna karta miejska 22 euro. Podobała mi się również 

komunikacja kolejowa z innymi miastami, pociągi regionalne pozwalają zwiedzać 

także okoliczne miasta. 

 Podsumowując uważam, że ten wyjazd to była jedna z najlepszych decyzji i nie 

będę jej żałował do końca życia, wyjazd na Erasmusa polecam każdemu. 

Michał Zimnoch, wydział mechaniczny PB 
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